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T A J E M N I C A .
Z W Ł O S K IE G O  PANA RO M A N I.

W  ogrodzie  P ra to l in o ,  tej s ła ­
wnej  willi medyce jsk ie j , siedział 
młody  mężczyzna  w cieniu drzew 
roz łożys tych.  Z  lubym szmerem 
wkoło niego snuły  s t rumienie  
srebrne kryszta ły ,  a tysiące kwia­
tów tchnęły roskoszną  w o n i ą , 
którą słodki powiew zefiru po 
całej okolicy roznosił .  P iękn y  
młodzieniec ten za ledwo lat d w a ­
dzieścia mający ,  był  wysmukłego  
w z r o s t u ,  a na tw arzy  jego m a ­
lował  się taki wyraz  zapa łu ,  iż , 
choćbyś nie postrzegł  był  teki 
sz k ic ow e j , rozwar tej  na jego  
k o la n a c h ,  po której  chwi lami  
pomykał  się twórczy  ołówek , 
byłbyś w nim przecież poznał  
j enia lnego  a r tys tę .  N a  przeciw 
niego poważny Apenin wznosi ł  
d u m n e  swe czoło ,  j ak  ów o lb­
rzym  skamieniały,  przed k tórym 
Pe rseusz  kroczył  z t arczą  M e ­
duzy ,  i który ciągle jeszcze po­
zierał  zawis tućm okiem na r a j ?

4 .  1 8 3 8  R o k u .

j ako  ną przybytek  swojego n ie ­
g d y ś  panowania .  Gdy s t rudz ony  
tym spania łym obrazem ma la rz ,  
u ż y w a I c z a s e m w y t c h n i e n i a , w t e - 
dy toczył  swem okiem lub po 
malowniczych  grup ach  d r z e w ,  
lub po ś w ią ty n i ,  którćj smukłe  
kolumny błyskały pośród gęstych  
z a r o ś l i , lub po nimfie z m a r m u r u  
śród wodoskoku w znie s io nć j , 
k tóra  jak  ó w  łabędź Ledy z da ­
wała się kołysać w a labas trowej  
m u s z l i , i jak owa A na d y o m e n a  
wychodząca  z morskiej  topiel i ,  
zwilżone przesuszała  warkocze .

Uroczys t a  cisza panowała w  
około,  tylko sw aw ol ny  wie t rzyk  
mkną ł  czasami pomiędzy w ie rz ­
chołki d rzew ,  kędz ie rzawi ł  włosy  
młodzieńca , lub strzępiąc w e łu  
s rebrzys ty  igrał  po źwierc iedla-  
ny m wód krysztale j głębokie 
milczenie zaległo okolicę p o w a ­
bną , a malarz zanurzy ł  się po­
mału w to s łod kie ,  pełne p rze ­
czucia z a d u m a n i e ,  które nieraz 
poprzedza chwi lę  rozs trzyga jącą  
los całego życia naszego.
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.  E u g e n iu s z u  R a g i, •> *a c *ą ł podczas- g d y  o g n is ty  tw ó j u m y s ł,

m ó w ić  tlo  siebie po n ie ja k ie j 
c h w il i  m ilc z e n ia , ja k  g d yb y  pod ­
s łu ch u ją c  sw e w łasne  m y ś li. «E u ­
g e n iu szu  R a g i,  dokądze cię za­
w ie d z ie  ta  n ieezynność i tęskno ta  
hex g ra n ic  gon iąca  w ieczn ie  za 
id e a ła m i,  k tó re  n ig d y  u rzeczy- 
w iśe ićs ię  n ie  dadzą? —  N ie ty m to  
sposobem  u iśc ić  nadz ie je  , ja k ie  
w  tob ie  pokłada span ia ła  G enua ,  
i tw o ja  c z c ig o d n a , s ta ro ży tn a  
ro d z in a ,  k tó re j o s ta tn im  jesteś 
p o to m k ie m , w in ieneś je j p rz y - 
nićść zaszczyt s w o im  ta len tem  
do  poezyi i p o w o ła n ie m  do k u n ­
sz tu  , k ló re m i cię tak ho jn ie  
o b d a rzy ła  p rz y ro d a . B y ły  cza­
s y , że cze rw o n y  k rz y ż  p o w ie ­
w a ł w e w sze lk ich  k ie ru n ka ch  
ró ży  kom pasow e j , ze s ław a  G e­
n u i g ro źn o  ro z le g a ła  się od 
W s c h o d u  do Z a c h o d u , w te d y  
w a lcząc  za s ław ę  te jże  z o s ta ł­
byś m oże b o h a te re m , tak ja k  
tw o i p rzo d ko w ie  ; odw aga  i ż y ­
w ość m łodego  w ie k u  b y ły b y  cię 
w z n io s ły  m iędzy  tw y m i spól- 
b ra ćm i na w y s o k i stop ień  za­
szczy tu . Lecz  n ies te ty  ! G enua 
usnę ła  na zd o b y tych  daw ne j 
s ła w y  w a w rz y n a c h  , og rze w a  
się jeszcze ty lk o  s łahćm  ś w ia ­
tłe m  p rz e s z ło ś c i, k rze p i się ską ­
p ym  p o s iłk ie m  p rz y p o m n ie n ia ,

 j  :zynuosc i p rzec iw  ny ,
szybu je  na w szys tk ie  s tro n y , by  
się ś m ia ły m , m ęzk im  odznaczy ł 
c z y n e m ! B ie d n y  R a g i,  ja ką /.
zyska łeś za tw e  prace nagrodę? —
U nośna m uza  o b ję ła  c ię w  sw o je  
ra m io n a , ro z tw o rz y ła  przed tobą 
w szys tk ie  k ra in y  w y o b ra ź n i, aby ś 
je  z a lu d n ił u tw o ra m i u m n ic lw a , 
k tó re  d la n ie w ie lu  pośw ięconych  
zachow u je  swe w ieńce . N ie jeden  
ra z  dośw iadcza łeś s ił sw o ich  w  
p o e z y i, i  w  m a la rs tw ie ; śp ie ­
w a łeś  w  k a p ita łu  przed tys iącem  
s łuchaczy  o zgasłe j s ła w ie  R z y ­
m u  ,  k tó ry  n iegdy  p a n o w a ł ca­
łe m u  św ia tu ;, o lu b y m  w ie t rz y k u ,  
k tó ry  c h ło d z ił c z o ło  P c t r a r k i , 
g d y  w a w rz y n e m  o tacza ł sw o je  
s k ro n ie ; ro zg rze w a łe ś  się bóstw a 
p ro in ić n ie m , k tó ry m  w ie lk i M i ­
cha ł A n io ł  i w z n io s ły  R a fae l za- 
żega li sw o je  szczytne  tu le n ia . 
R z y m  zachęcał do p o d lo tu  m łode  
s k rz y d ła  śm ia łe g o  G enueńczyka ; 
m łodz ieńcze  sk ro n ie  i w ło s  tw ó j 
z ło ty  ja ś n ia ły  w ieńcem  c h w a ły ,  
k tó ry m  łaskaw e  n iebo  ty lk o  d o ­
św iadczonych  m ężów  nag radza  
u s iło w a n ie ; a przecież o g n is te  
serce tw o je  n ie  m oże zna leźć 
spoko ju  , k tó ry  całe życ ie  , całe 
szczęście tw o je  s ta n o w i! P rz y ­
roda  ro z w in ę ła  p rzed  tobą w s z y -
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slkie swoje pow aby , ob jaw iła  
ci wszystkie  sw e ta jem nice , oka­
zała ci swój przepych i spania- 
łość w Pauzylippo  i w M arcelin ie! 
W id z i a ł e ś ,  jak  się pow ódź zży­
m ała ,  gdy na niej spoczyw ał 
słodki pocałunek k s ięży ca , jak  
łiuczała w strzęśn iona  naw alno- 
ś c ią ,  gdy się w  niej ogn is te  o d ­
bijały s t rza ły  p io runu  ; s łyszałeś 
jak  stękały knieje, gdy  szalejący 
w icher  p o rw aw szy  się od zachodu 
ro z t rą c a łc h m u ry  o c h m u ry ,  g ro m  
po g rom ie  z łoskotem roz ry w a ł  
p o w ie t rz e ,  a środkiem ciemnic 
rozpad łych w idać było nowe 
nieba i gorejące g loby; widziałeś 
g ó ry ,  k tórych szczyty  osłonione 
były z im ow ą s z a t ą , widziałeś 
doliny pozłocone słonecznym  b la ­
skiem i zroszone wonią  kw ia tów ; 
lecz n ie s te ty ! pęzel s łabną ł  na 
w idok czarodziejskich u tw o ró w  
twćj f a n ta z y i ,  m a r tw e  słowo 
nie zdołało ściągnąć szczytnego 
w zlotu tw ojego  zapału , tw a rd e  
przepisy żelaznego rozum u z w i­
chnęły skrzydła  kunsz tu  ; — c z u ­
jesz  teraz czczość w tw ojem  se r ­
cu , k tó ra  cię coraz bardzićj uc i­
ska; zawsze jeszcze widzisz  przed 
sobą bez końca toczący się za­
wód , jakeś widział go w samem 
zaczęciu; coraz dalej i dalej ucieka 
przed tobą cel zam ierzony . P o ­

zbaw iony  s p o k o ju , chwiejący 
się między przeszłośc ią ,  k tóra  
cię j u ż  nie cieszy, między o be­
cnością , k tóra  ścieśnia tw ój u- 
m .ysł, i między p rzy sz ło śc ią , 
śród której ci n ie  p rzyśw ićca  
żadna gw iazda  n a d z ie i , żyjesz 
tylko ta jem nym  sm utk iem , k tóry  
nie wiesz za co cię tak  jjdręcza 
i k tóry się podobno n igdy , ju ż  
nigdy nie skończy!"

T o  rzekłszy za tonął w głębokie 
m y ś len ie ,  duszę jeg o  o g a rn ę ła  
w tej chwili ta sm u tna  zadum a 
u m y s łu , k t ó r ą ,  p rzeznaczenie  
zwykle  wyposaża najzdatn ie jsze  
ta le n tu , która  go  ow ionę ła  na 
grob ie  W  i r  g  i 1 e g  o i S a n n a -  
z a r a ,  przed  m a rm u ro w y m  po ­
sągiem D a n t e g o  w  R a w e n n ie ,  
w w illi B e l r ig u a rd o , w więzieniu  
świętej A n n y  i we w szystk ich  
miejscach uśw ięconych  cnotą albo 
nieszczęściem. P rzen ikn iony  lak 
żałośnem uczuciem , w lak po­
sępnym  stan ie  duszy i s e r c a , 
p rzybył do F lorencyi , zgłębiał 
wszystkie w zory  tego m iasta  i 
zapraw iał swój sm ak na w szy s t­
kich skarbach  pięknego k u n sz tu ;  
lecz jakeśm y ju ż  poznali z jego  
rozm ow y z sam ym  s o b ą , i tu 
nie znalaz ł ani spokoju , ani za­
dow olen ia  swoich chęci.

D u m ając  tym  sposobem nad
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z a w ie d z io n e m i  sn a m i  sw o jć j  m ło ­
d o ś c i ,  s iedz ia ł  j e s z c z e  n ie jak ą  
c h w i l ę ,  i za m y ś l i ł  j u z  p o w s ta ć  
d la  o p u sz c z e n ia  te g o  p rz e ro -  
sk o sz n e g o  o g r o d u ; aź o t o , w  
n ie jak iem  o d d a le n iu  zaszeleścia ły  
s z a ty  —  i dz ićw cz a  postać  p o ja ­
w i ła  się z k lo n o w e g o  g a ju  5 by ła  
o n a  lekko i sk ro m n ie  u b r a n a , 
a na  g ło w ie  m ia ła  w e lo n  s p ły ­
w a ją c y  j a k o  m g ła  le k k a ,  k tó ra  
choc iaż  cz asem  o ta c z a  z ło tą  s z y b ­
k ę  w ie c z o rn ć j  g w ia z d y ,  j e d n a k  
sp sn ia lo śc i  je j  n ig d y  zas łon ić  
n ie  jes t  w s t a n i e .  W o l n y m  k r o ­
k ie m ,  i ze sp u sz cz o n y m i w  ziem ię 
o c z y m a ,  j a k  g d y b y  go  niepo- 
s t r z e g a j ą c ,  zb l iży ła  się ku  n ie m u ;  
u r o c z y  s m ę t  r o z la n y  b y ł  pó je j  
l ic u ,  z d a w a ła  się b y ć  z a m y ś lo n ą ;  
b y ła  to p r z e c u d n a ,  ł a g o d n a ,  s m u ­
k ła  , j a k  z m g ły  w o n n e j  u tk a n a  
p ię k n o ś ć ,  j a k  u t w ó r ,  k tó ry  z ni- 
c e s tw a  w y w o ła ła  f a n ta z y a  poe ty ,  
j a k  z ło ty  s n u  o b r a z ,  k tó ry  za 
p ię k n y  i u lo tn y  j e s t  d la r z e c z y ­
w i s t o ś c i , a b y  się  n im  n a  ty m  
p a d o l e ,  ac z  n a  c h w ilk ę  poc ie ­
sz y ć  m o ż n a ;  jak o b ra z  ży jący  
ty lk o  w l ę s k n e m  s e r c u ,  k tó re  
po  r a z  p ić rw sz y  k ocha  ; — o b r a z ,  
k tó r y  ty lko  p r z e c z u w a m y ,  k tó ­
re g o  się  ty lko  d o m y ś la m y ,  a 
n ie  śm ić m y  w y z n a ć ,  iż w ie r z y m y ,  
ze to  j e s t  u t w ó r  i s to tn y  ! -

E u g e n i u s z  za top i ł  s ię  w  wi ­
d o k u  tej c z a r o w n e j  p o s ta c i ,  o- 
n ie m ia ły ,  w  z a c h w y c e n iu  poił się 
ty m  u ro k ie m  z ja w ie n ia ;  oko  j e g o  
j a k  g d y b y  za k lę te  śc ig a ło  za n ią  
po w s z y s tk ic h  k rę ty c h  d r o ż y ­
n a c h  i m a n o w c a c h ,  a g d y  z n i ­
k n ę ł a ,  s t a n ą ł  w r y t y  n a  m ie jscu  , 
j a k  c z ł o w i e k , k tó re g o  ś ród  b ia ­
łe g o  d n ia  w p r o w a d z ą  n a g le  do 
c iem n icy  eg ip sk ie j .  O łó w e k  w y ­
p a d ł  z j e g o  r ę k u ,  łz y  po toczy ły  
się  po j e g o  l i c a c h , ca łą  jego  
d u s z ę  u n ió s ł  z so b ą  len  an io ł  
r a j u !  W r e s z c i e  o p a m ię ta ł  s i ę ,  
s t a r a ł  s ię  pójść jć j  ś la d e m ,  p r z e ­
b ie g ł  g a j e ,  b ł ę d n i k i , g r o t y ,  ca ły  
o g r ó d  aż  w  n a j s k ry t s z e  zaką tk i  —  
n a d a r a m n i e ,  nie b y ło  j e j ,  z n i ­
kn ę ła .

O d  te g o  d n ia  z w ie d z a ł  te m ie j ­
sca  co dz ieón ie  p rze z  ty d z ień  ca ły ;  
lecz  n i e s t e ty !  n ie  u j r z a ł  p ięknćj  
n i e z n a jo m e j ;  p u s ty m  był ga j  
k lo n o w y ,  p u s tą  b y ł a  ale ja  , a  j e ­
sz cz e  bardz ie j  czcze  i p u s te  by ło  
se rc e  E u g e n i u s z a ;  o g r ó d ,  ca ła  
n a t u r a  zdaw 'a ła  się d la  n ieg o  
b y ć  u b o g ą  i s p u s to s z a łą .  « L u b a  
p o s t a c i !» ta k  m ó w i ł  z w e s t c h n ie ­
n ie m  s a m  do s ieb ie  , «z a p e w n e  
b y ła ś  ty lko  z łu d ą  o g n is te j  mej 
tę s k n o ty ,  g o n ią ce j  za  idea łem  , 
m a m id łe tn ,  k tó re  d ra ż n ią c  m ój 
u m y s ł , d la  te g o  się  ty lko  poja-
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w i ł o ,  by na  z a w s z e ’ z n i k n ę ło !  
m o ż e  by łaś  a n i o ł em  ze s ł a n ym  
na  len p a d ó ł ,  byś  we  m n ie  z a ­
szczepi ła  w ia r ę  w  niebo ; a lbo 
mo ż e  jesteś z i em s k ą  i s t o t ą , l epszą 
c z ą s tk ą  m e g o  j e s t e s t w a , k l ó r ą  
p r ze zn ac ze n ie  mi  w s k a z a ł o ,  a b y m  
cię w ieczn i e  s z u k a ł ,  a  n igdy  
nie  o s i ą g n ą ł  ! —  J a k ą k o lw ie k  
w i e l k o ś ć ,  sz cz y tn o ść  i poezyj -  
ność  w id z i a łe m  do tą d  w c u d a c h  
k u n s z t u  i n a t u r y ,  w sz y s tk o  to 
będz ie  od tąd  mi a ł o  tylko t w o ję  
p o s t a ć ,  a  p r z y n a jm n ić j  odbi jać  
się będz ie  w  m i ł em  o tobie w s p o ­
m n ie n iu  , —  żad en  inny  w z ó r  d o ­
skona łośc i  nie za jmie  moje j  d u ­
szy ! —  A l i , pokaz, s ię , pokaż 
s ię j e sz c ze  aby  raz  j e d e n  m oi m  
o c z o m ,  n ie b iańska  i s to to,  chcićj  
m n ie  uszcz ęś l iwi ć  j e d n e m  s ł o ­
w e m ,  j e d n e m  s p o j r z e n i e m ,  j e -  
d n e m  tc h n ie n i em  us t  t w o i c h ;  
życie moje  zak lę te  j e s t  od tąd  w 
tw oje j  pos tac i ,  tyś  o w ł a d ł a  myśl i  
moje  ca łą  s w o ją  p o tę g ą  !»

T a k  d u m a ł  r o z k o c h a n y  m ł o ­
dzieniec ca łemi  d n ia m i  pod sk le­
p ien iem d r z e w  n ie bo ty cz n yc h  w  
mie j sc u ,  gd z ie  j ą  u j r za ł  r az  p ie r ­
w sz y ;  myś ląc  o n ie j ,  nieci ł  co ra z  
w ię k s zy  p o ż a r  w s w e m  s e r c u ,  
w z d y c h a ł  i t ę skni ł ,  aż pokąd  s ł oń ­
ce nie za pad ło ,  i pokąd  Stróże nie

w y w ie d l i  g o  z r o z k o s z n e g o  o g r o ­
d u  P r a t o l i n o ,  k tó r y  w wieczór  
z s t a ra n n o ś c ią  z a m y k a n o .  O d t ą d  
pęzel  jego leżał  w  k ą c i e , j u ż  
z a n i e d b a n y ;  n a d a r e m n i e  r o z p o ­
śc ierało  s łońce po oko li cy  swe  
r ó ż a n e  p r o m i e n i e ,  n a d a r e m n i e  
ro z w i j a ł a  p r ze d  n i m  p r z y r o d a  
s w o je  py sz n e  i w sp an i a ł e  w id ok i ,  
t y lko  poez ya  t r w a j ą c  p rzy  n im  
c i e r p l i w i e ,  ro zw es e la ła  s a m o ­
tno ść  u tę s k n io n e g o  s e r c a : z a ­
w s z e  nos i ł  p r z y  sobie  lu tn i ę  i 
z d ź w ię k a m i  jć j  ł ą cz y ł  s w ó j  g łos  
p ie ściwy .  W s z e l a k o  r y m y  j e g o  
po dob n ie  j a k  j e g o  serce  t c hnę ły  
s m u t k i e m  , b r z m i a ł y  b o l e ś c i ą , 
mia ły  n a  sob ie  p ię tno b e z n a d z ie j ­
nej  j e g o  m i ł o ś c i , ogn i s t e j  j e g o  
t ę s k n o ty  i r o z p a c z y  ; nie by ły to 
r y m y ,  k ló r ćmi  j e n i j u s z  ro z p a la  
d u c h a  p o e t y ,  a l e r y m y  w y p ł y ­
w a j ą ce  j e d y n ie  ze z d r o ju  czys te j  
m i ł o ś c i , r y m y  g o d n e  n i e ś m i e r ­
t e lne go  L a u r y  śp ie w a k a .

W  tć m ,  j e d n e g o  w ie c z o r a ,  g d y  
z a m y ś l o n y  w y c h o d z i ł  j u ż  z o g r o  - 
d u ,  p o s t r z e g ł  pos tać  kobiecą ,  k t ó ­
r a  do n iego  zbl i ża ła  się t a j em nie .

N ie  h y ła to  n ie zn a jo m a  j e g o  
k o c h a n k a  —  ani  n i e z r ó w n a n a  j e j  
k i b i ć ,  ani  u j m u j ą c y  u r o k  j e j  p o ­
r u s z e n i a ;  a  j e dna k  po tężn ie  z a ­
częło  se rce  bić w j e g o  p ie r s i ach ,
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m ó g ł  po lo lne s k r z y d ł a , n iewy* 
s ło w io n e  ro zk os z y  uczuc ie  g n a ł o

ducha jego  ogarnę ło  jak ieś  s t r a ­
szne p rzeczu c ie : że osoba ta
przeznaczona jest do zawikłania  
pasm a jego  losu. —  S tanąw szy  
w  milczeniu czek a ł ,  jak i zam iar 
sp row adza  ją  w to miejsce.

Nie omyliło go przeczucie.
P o  upływie chwil kilku w szedł 

na m ie jsce ,  gdzie topole i lipy, 
gdzie  m ir t  i cyprys mocno przy 
odziem ku gałązkam i z w ik ła n e ,  
rozpos ta r ły  ciemność zu p e łn ą ;  
E u g e n iu sz  zadrżał wszedłszy pod 
to  ciemne sk lep ien ie ,  trw ożliw ie  
biło w nim serce pełne oczeki­
w an ia .  N agle  nieznajom a zajęła 
miejsce przy jeg o  betku —  przym­
knąw szy  do ust p a le c , nakazała 
m ilczen ie ; poezem w łożyw szy  
m u  w rękę bilecik , zniknęła  nie- 
poslrzeżona pośród gęs tych  za ­
rośli.

R a g i  ucałow aw szy  ogniście 
w ręczony  l i s te k , wybiega spie­
szno z ga ju  i czyta następujące 
w y r a z y :

«O koło  północy, p rzy  m urze  
og ro d o w y m  ku p o łu d n io w i,  u 
małej f u r t k i , ocienionej dw om a 
sta remi cyprysam i —  miłość i t a ­
jem nica  !»

Czyjęż pióro zdoła skreślić 
radość E u g e n iu s z a ? — życzył on 
so b ie ,  by godzinom  p rzypraw ić

g o  i nie dało  m u  s p o c z y n k u ,  
z d a w a ł  się byd ź  p r ze n ie s i on y m  
W n a d z m y s ł o w e  k r a i n y .

• Miłość i ta jem nica !» było 
m u jedynćui godłem  i myśli i 
uczucia .

( dalszy ciąg nastąpi . )

B I C E T R E.

« Cóż to je s t  B iee tre?  Miejsce 
blizko P a ry ż a  po łożone , niby 
k a n a ł ,  na ściekowisko b rudów  
m ias ta  przeznaczone. B ardzo  
dzickujęr  jednak  zaeóż nas chcesz 
tern b rudem  za jm ow ać?  Bo lo 
w id z is z ,  tak mi tęskno na sercu , 
chciałbym z kim tę tęsknotę po­
dzielić! N ie  lubię trosków , ale, 
j a k  m ów ią  dla przyjaźni dał się 
cygan  obw ies ić ,  p raw  więc mi
0 tćm B ic e t r ,  będę s łu c h a ł .»

« W y o b r a ź  sobie wielki dzie­
dziniec a w k o ło  n ie g o ,  tegoż 
sam ego  wszędy kształtu i d rzw i
1 o k n a , a wszystkie  obl odzone, 
czy w yziewem mieszkańców, czy 
czasem co lam  dłużej płynie. 
D w orzec  nabiły  ciżbą s ta rców , 
słabych , n iedołęgów , w a łęsa ją ­
cych s ię ,  obcy, jedni d ru g im  
m iędzy s o b ą ,  wszyscy bez przy-
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jacioł, w szyscy bez rodz in .  N ie­
mu tam  poważnej s t a r o ś c i , co 
ją  dz ia tw a  o ta c z a ,  żyje bez j»a- 
miąlek ,  niczego się od niej niena- 
uczysz, niczego się nie dowiesz. 
W y o s o b n ie n i ,  w śród  g w a r u ;  
mdłość w śród  p o m o c y ; z g rz y ­
białość n a g a ,  nic ją nie osłoni, 
sm u tny  i w zgard liw y  a długi 
skon wśród ra tu n k u  obliczonego.
0  wóz masz wejście do św iątyn i 
nędzy ludzkiej.

Idź dalej w przybytek , tam  
spotkasz tw arze  i m łodzieńców
1 s ta r c ó w ,  byli to kiedyś ludzie, 
dziś ich rozum  o d b ieża ł ,  a z 
ludzkiego, zostało im tylko Jłi- 
cc lr .  W y m k n ą łe ś  się zk ry jów k i 
w a r ia tó w . . .

N a lepsześ trafił. N a  więzie­
nia , tu  u jź rzysz  , i siłę i ro zu m , 
w szystko  na złe uży te . N ie  w i­
dzisz tu  litośnej młodzi ani też 
styranej s ta ro śc i ,  bez r o z u m u ;  
ale życie p e łn e ,  ale w zbrodn i 
zan u rzo n e ,  tu z kajdanam i ig ra ją ,  
u rąg a ją  się ze w s ty d u ,  a uczą 
się jak  gardz ić  zuchw alć j spo­
łecznością , jak  nią p o m ia ta ć , 
jak  się jeszcze stać jćj p lagą .

D z iw na  spójność takiej tro islo- 
ści; n iedołęztw a, zbrodni i niero- 
z u m u ,  tym  bartnoniezn ie jsza , im 
bliższa stolicy cyw ilisa tij!...

B raknie  jeszcze czegoś więcćj 
do koncertu  w  B ice lr  braknie  
kobiet jeszcze  rozw iozłycb .

W y p a d a ło b y  powiększyć tę. 
m ogiłę  żywćj nędzy , tu z g ro ­
madzić  trza  było i więzienie i 
szpitale P a ry ż a  wszystkie . T u  
byłyby  i boleści w sz y s tk ie ,  i 
w szystka  l iańlia , tu  byłby z a ­
kład ż e b r a c tw a , tu młoda ro z ­
pusta ,  i s larćj rozwiozłości chleb 
w ysłużony .

O  gdyby  tu  w szystkie  łzy , 
wszystkie  to w arzy s tw a  plagi się 
zebra ły ,  B i c e l r ! jakżebyś  obsze r­
nym  był g r o d e m . . .  ja k  wielką 
stolicą! G dybyś  o tw orzy ł  d rzw i 
sw e ciekawćj E u r o p i e ,  dziecię 
cyw ilizow anej stolicy, z a d rż a ły ­
by i w nętrzności matki! i matkę  
zabiłbyś !

M oraliści, filozofi, p ra w o d a w ­
cy pochlebcy cywilizacyi, ow óż 
macie plan P a ry ża  udoskonalony , 
tu  w szystko  co podobne , razem  
nag rom adzone .

W e  ś r o d k u ,  w pierw szym  o- 
k r ę g u : Szpita le  dla wszelkich
c h o ró b ,  dla w ar ia tó w  og ro d y ,  
więzień g m a c h y ,  ga le ry  dla m ęż ­
czy zn ,  kobiet i dzieci, a w o k o ło  
koszary , sądy , pacholików k ry ­
jów ki , ru sz tow ań  p la c e ,  i kata  
m ieszkan ie ,—-
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.Na ze w ną t rz :  wszys tko  co ż y ­
wi środkowy ok rąg :  handel z 
sz achrajs lwcm i bankrutami ,  
przemys ł  z j e g o  walką wściek łą ,  
druki zsnf i zmutami n ienawiścią  
i potworzą j moralne i rel igi jne  
hypokryz ije ,  domy gier urzędowe  
i sk r y t e ,  rozw ioz ł ość  i jej w y ­
s tawy publ iczne i uprzywile jo ­
w a n e ,  lud mrący g łod em ale 
pewnie g o t ó w  do r o z r u c h ó w , 
bogaci  bez se rc a ,  tu malerya-  
l i ś c i ,  a tam ludzie niezdolni ko­
sz tow ać  próżnych rozkoszy,  z sa ­
mobójs twem pewni sp otkania ,  
nakoniec wściekła wojna  w s z y ­
stkie!) przeciw w szy s t k im ,  o złoto  
lub marną f ras zk ę! . .

Precz dalej jeszcze na ze ­
w n ą t r z ,  co n a d t o . . .  cnoty na­
sz e !  D a n t e ,  D a n t e !  ty coś w i ­
dział  p iek ło ,  cóżeś l epszego w i ­
dział w dziewięc iu  jego okręgach?  
F i l o z o ł i ! o w ó ż  w a sze  wielkie  
miasto i jakiż na niem napis  
położyc ie?  B ó g  tak dobry ,  na­
tura ludzka tak w i e l k a ,  ziemia  
tak p iękna ,  a my  c ó ż  w y d a ­
j e m y ? . . .  »

O t o  jest' jeden z t renów u-  
cz n i ów  Four iera ,  nad n o wą  ich 
Jerozol imą nad s tarym P a r y ­
żem . . .

S Z C Z Ę Ś C IE  C Z Ł O W IE K A .

W y sz e d łe ś  na św ia t d z iec ięc iem ; 
M atka tu li  c ię  objęciem  ,

P rzy ro d a  w  zaw ód ro zk łada  d z iw y , 
W sz y s tk o  c ię  w ita  w eso ło  ,
Sam e p ieszczo ty  w o k o ło ,
A ty  odpow iadasz p łaczem  ,

P łacz  esz ! n iew iedząc  i czego i zaezein? 
W id a ć  , n ie  b ędziesz  szczęśliw y.

P rzeb iegasz  m ło d z ień cze  t a t a ; 
Z ryw asz w szystk ie  kw ia ty  św ia ta  , 

J a k  w ie trz n y  m ędrzec  , ja k  w ie trzn ik  
( tk liw y . 

R oskosz sam a cię ugan ia  ,
P ięk n a  , ja k  a n io ł ko ch an ia  ,
C h c e , ja k  s z c z ę śc ia , serca  tw e g o , 

T y  je d n a k  tęskn isz! zaczćm że? do czego? 
W id a ć  , n ie  je s te ś  szczęśliw y .

D osiąg łeś p o tęg i m ęża ;
Z g n io tłeś  n am ię tn o śc i w ęża , 

U k o łysa łeś zapa ł la t  b u rz liw y ,
Coś p rag n ą ł , w szystko  posiadasz , 
W ie lk ie m i skarbam i w ładasz  ,
W  zaszczy ty  ch w ała  cię  s tro i.

C iebie coś jed n a k  s m u c i , n ie p o k o i, 
J e sz c z e ś , w id a ć ,  n ieszczęśliw y .

C horoba  w iek u  n iem iła  
Z g arb iła  cię  , w y w ęd z iła  ;

W  dół sp ad ły  oczy i g łow a s iw a ,
T eraz  je s te ś  n ieszczęśliw y .
Nie , rzecze dusza , w ło s siw y 
J e s t  k w ia tk iem  in n eg o  życia ,

G łow a się  c liy li do ziem i pow icia ,
T am  spiesz, tam  szczęśc ie  p rzeb y w a .

W  h ' u A K O W I E ,  (jz tO JNKADlI  JÓZEFA CzECtIA.


